
MONITOR
N a Rok Pańfki 1782.

N u m :  L X X X V I .  8 

Dnia 23 . Października /

TJt levis ejl ventus j levis efi Jic vana 
j juventus,

Sub facie Compta, mens eH, ad. tur
pia Compta,

1 mu, joci, lujus, juvenum, ejl nunc 
pejjimus ufus.
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Mości Panie  M O N IT O R .

ROzm owy zobopolne bydź w  
miłości; i bez urażenia in

nych ; fama polityka uczy oby- 
czayności. Kto nie wykracza w 
mowie lwey , ten  ieft dofkonały 
m ćlź , a bardzo rzadka cnota 7 ni
gdy bliźniego nie urazić w rozm o
wach fwych. Rożnemi zaś ipofo- 
by nadwerężona by w a ; z których 
te  zwyczaynieyfze.

Niecierpliwości przyrodzone hu 
m orów w iednych ofobach z na
tu r y  porywczych; gniewliwych , 
p rzyk ry ch , które o niczym łago
dnie i fpokoynie mówić nieumie- 
ią ; czyli nie chcą. Nie można do 
nich mówić, żeby fię niewydać n; 
niebefpieczeńftwo odpowiedzi przy



krey i w  cale n ieprzyiem ney, i 
lubo fię ftara z wfzelką olłroźnością 
mówić do nich , wfzyftko to  dar
mo, trzeba przecie coś niewdzię
cznego uflyfzeć od nich, tak  gru- 
bey obyczajności fą.

Żw aw e umawiania fię , fp o ry , 
i pofwarki z tey  i owey ftrbriy za
częte. T e  zaś zwykły pochodzić 
z  dwoiftego gatunku humorow bar
dzo przykrych w  przeftawaniu z 
bliźnim. Pierwszego gatunku fą 
ofoby fprzeciwiaiące fię w wfzyft- 
kim, a drugiego fą uparte . Z tąd  
idzie, źe iedne njaiąc owego prze- 
ciwiaiącego fie innych ducha, za- 
wfze trudności iakieś wynayduia 
z ftrony tego, co im kto rzecze \ 
inne zaś uparte  » nie chcąc nigdy ^  
uftąpić, ani uznać, źe fię w czym 
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pomylili przymawiaią fobie gru- 
biey i oftrzey, wielu bardzo Iło
wami, ktorenli fię ferca wzaiemnie
rażą ' i rbziątrzaią.

Ż arty , czyli p rze to , źe która 
ofóba, zbyt wolna ieft w ich czy
nieniu z innych, czyli przeto, źe 
inną zbyt piefzczoną a  niedotkli- 
wa ie f t , u raźaią  fię niemi. Bo 
fą delikatne i flabę u m yfty , że 
dofyć ha iednym żartobliwym fto- 
w k u , żeby ie u raz ić , iako też  
znayduią fię takie ofoby, które | 
iakąś ofobliwą ohhotę rnaią, żarto- i 
wać z wfzyftkieh rzeczy, i z k a ż 
dego, iak fię im tylko, trafi do 
tego pora, bez żadnego względu 
i pom iarkowania, byle one na- j 
śmiały fię do woli i kontente b y 
ły, nic daley nieroztrząfaią ani fię

o to



i-  o to  frafuią , ieźeli to  komu przy-
o- krość czyni,
ie j t

Jednak ta  przykrość aż nadto 
,iefl rzetelna, a lubo może bydź 

ra bez iu fznego  fundam entu, i czę-
y- ftokroć w tey  ofobie która ią po-
:e nosi, ieft flmtkiem zbytniey iey
ii- niedofkliwości, fprąwiędliwaby ie-
ło dnak rzećz była, mieć pilną na to
że baczność, a nie tylkoby tego mi-

l o ś ć  Z akonna, ale i fama nawet 
ż  ludzkość wyciągała. Miafto tego

re iednak; nie raz fię ma za iedyną
o- uciechę ■, żarty  fobie z inney czy-
ż • nić, cała o tey  ofobie będzie ro 
lo 1 z m o w a , i źartuiąc fobie z n iey , 
lu cały czas z iey krzywdą/, rozry-
a- | wka czyni fię fobie w cale nie go- 
y- dziwa, bo miłość bliźniego uraźa-
\ę iaca.
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Jefzcze zobopolna miłość, cier
pi ufzczerbek w rozmowach, przez 
polądzania innych, przez fzemra- 

-iiie czyli to przeciw Rządcom , 
M onarchom, czyli przeciw tym 
Globom, które urząd iaki maia w 
Senacie w Rzeczypofpołitey, czyli 
przeciw prywatnym ofobcnl. Jak 
prędko w oczy wnidzie rzecz iaka 
która fię w niey niepodoba, co 
bydź nie może, żeby fię rzecz ka
żda wfzyftkim podobała, iuźźe 
trudno zamilczeć, acz fami nie 
bez ale.

Gdyby to  iefzcze mowiło fie o 
tym, z okrywką: wzgląd iakiś nm- 
iąc, źe pożytek z tey mowy może 
bydź iaki, alę wie fię to dobrze, 
źe cożkolwiek fię powie na nic fię 
to nieprzyda, na coź tedy tak
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długo o tym rozmawiać, o to  że
by łię w tym złośliwie ukontento
wać źe fię powie, co fię o tey rze* 
czy trzyma i rozumie, co wfssyft- 
ko pochodzi z taiemney ferca i 
umyfiu fldonności, potępienia ii 
fiebie innych i pofądzania.

W rozmowach zaiemnych, na 
wjeikiey przefzkodzie bliźniemu lą 
obmowy, ten naywiękfzy uwagi 
punkt potrzebnie, wielkiey o- 
ftrożności dla ciężkości nad inne 
wyliczone : mało takich rozmow 
bywa, w ktorychby fig nie mowiło 
co o bliźnim, a przez iakiś niefzczę- 
śliwy w tey mierze iedney rzeczy 
z drugą związek, iak fię raz o nim 
zacznie mówić: wezmię na zęby, 
poty fię nieprzeilanie, aż fię wfzyft- 
ko powie co fię wie na niego i o
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nim, co iednak w fekrećie trzymać 
kon ieczn ie  należało. Ztąd oowie- 
d z iaw fzy  fię ofoba, iuż poiedynki, 
iuż inne mfzczenia i prawa liano
wi na obronę.

Eefsta wnap^uiacym Monitor,


